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Następnie przytacza p. Lippoman:, dowiadujemy się z Dzień-

ODPOWIEM
NA ARTYKUŁ POD TYTUŁEM: KONIE WYŚCIGOWE

Przegląd polemiki pp. E berbarda , Ostaszewskiego i Kołaczkow- 
skiego umieszczony przez p. Stanisław a Lippom an w P rzeglą­
dzie rolniczym w Nrze. 24 i 30 z dnia 3 (15) czerwca i 18 (3o)

lipca 1857 r.

(Dokończenie, patrz Ner. 1 5 i 6 Przeglądu).

Sam zaś sposób wyrażenia się (nigdy nie poszukiwano an­
gielskich koni) dla mnie przynajmniej niebardzo je s t jasny i by ­
najmniej do przekonania nieprzemawia. Zachodzi tu  pytanie: kto 
nieposzukiwal? Dlaczego nieposzukiwał? wojny w owym czasie 
odbyw ały  się.- w Niemczech. w Egipcie, i H iszpanji, w końcu w 
Rossji. W e w szystkich tych  krajach wówczas mało albo wcale an­
gielskich koni niebyło* a zatem poszukiwanie tychz’e na nic by się 
nie przydało . Z Anglji zaś jak  wyżej wyjaśnionem zostało tym 
mniej można ich było dostać. Niełatwo dom yśleć się co przez ten 
frazę na k tóry  p. Lippom an tak  wiele rachuje chciał dowieść.

ników stadnictw a 1853 r. o gonitwie odbytej niedaleko Alexandrji 
po Abukirskiej drodze, w której wnuka sławnego Tonschtona, klacz 
angielska pełnej krw i przegrała z arabskim ogierem Halem P a ­
szy .“

Dla p. Lippom an chyba oddzielne muszą w ydaw ać i d ruko­
wać dzienniki stadnictwa. W  piśmie B laetteruber P ferdeund Jagd  
zr. 1853. w Tomie I  na stron : 204. może p. Lippom an przekonać 
się: że klacz po Tonshtonio która w niej udział miała, nie była peł­
nej lecz tylko półkrw i, i że ta w Anglji nigdy niebyła trenow aną. 
Biegała zaś w tej gonitwie z najlepszemi dwoma arabam i z Ale­
xandrji; podług w arunków podanych przez właścicieli konż a ra ­
bskich, meta wynosiła 3 mil angielskich, obciążenia 10 ston czyli 
funtów angielskich 140. Gonitwa odbyła się w 7 minutach 40 se­
kundach, k tórą wymieniona klacz w letkim galopie bez najmniej­
szego wysilenia się wygrała.

Dalej czytamy.- według [p. E berharda, najlepsze konie angiel­
skie na gonitwy po za kraj w ysyłane uiebywają, albowiem  w ża­
dnym innym kraju tak znaczne summy niemi wygrane być niemo- 
gą, jak  w Anglji. Przeciw ko temu czytamy w tymże dzienniku: i®

Kok 41y.
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Halem Pascha wygrał 350 fnnt. szter. a do powtórnej wzywany 
gonitwy, domagał się powiększenia zakładu do dziesięciu tysięcy.

Dla dokładnego wyjaśnienia przedmiotu w mowie będącego 
zamieszczam w treści opis tej gonitwy, z którego p. Lippoman o 
rezultacie tejże przekonać się może.

Dnia 12 grudnia 1855 r. odbyła sie w Kairo gonitwa pomię­
dzy arabem Halim Paszy i klaczą, angielską p. Tattersoll, nazwi­
ska Pair Neli przed dwoma miesiącami bez dokładnego trenowa­
nia przysłanej, na tern samem miejscu gdzie sławna gonitwa odbyć 
się miała, do której zmarły Abbas Pascha przed kilku latami, an­
gielski klub źokejski wyzwał. Meta wynosiła mil angielskich 8 
przez pustynie. Zakład wynosił 500 fun. szter. O samej gonitwie 
bardzo mało można powiedzieć, ponieważ’ od ruszenia z miejsca 
araba nie można była widzieć. Klacz zaś w 18 i pół minutach świe­
ża do mety przybyła i przeciwnika o półtory mili zdystansowała. 
T rzy dni przed tą gonitwą, klacz ta z innym arabem została wy­
próbowana. Przebiegła mil 5 w 10 minutach bez wszelkiego wido­
cznego natężenia, pomimo że już ma lat 11 i okazała, że każdego 
ąraba kt'cmy by przeciw niej był stawiony zwyciężyć jest wsta- 
nie.(l)

Następnie nadmienia p. Lippoman o wyzwaniu w r. 1849 
Jokęj Klubu przez Abbas-Paschę na stanowcze wyścigi, które do 
skutku nie przyszły.

Gonitwa ta w powyżej opisanej i w tern samem miejscu w 
którem w r. 1849 odbyć się miała, rostrzygniętą została.

W  tem miejscu rtie mogę pominąć ażebym nieuczynił wzmian­
ki o zakładzie jaki Baron Maltzohn z Meklemburgji w r. 1852 ma­
gnatom w W iedniu zaproponował, którzy arabskim koniom przed 
Wgieiskiemi pod względem przebiegnienia wielkich przestrzeni 
w szybkości i wytrwałości pierwszeństwo dawali, którego jednak 
W Wiedniu uieprzyjęli, mianowicie-' Baron Maltzon zaproponował: 
dwadzieścia pięć razy przebiedz płac gonitewny Wiedeński, około 
50 mil. angielskich, geograficznych 12. Stawka dziewięć tysięcy 
guldenów convencyjnych rs. 6,000 z każdej strony,

Zwolennicy arabów po złozeniu wymienionej summy, mogą 
trzy oryginalne araby, lub też z pierwszego pokolenia po nich po­
chodzące potomstwo zapisać. Baron Maltzon stawia trzy w pół- 
'tfOcnyeh Niemćzeeh wychowane komie angielskie pełnej krwi. Ob- 
eiążenie zwyczajne podług wieku. (2) Zdaje się że to była propo- 
życja honorowa do przyjęcia.

Dalej powiada p. Lippoman.- „Rząd Cesarstwa Róssyjśkiego 
dŁbckź w r, 1843 skłonił się był wyłącznie za angielskiemi końmi, 
lecz rychło postrzegłszy omyłkę, przywrócił rozsadniki azy- 
atyckie, i te nowemi zbogacóno nabyciami.

Na powyższe zupełnie mylne twierdzenie następująca niech

.(1) Patrz Blaeter iiber Pterde und Jagd z 1856 tom I. str. 
1855*rpmwzi Aug8bUrSer Zeitung w końcu grudnia

220 ^  PatfZ BIjiettter Uber Pferde u“d Jagd zr. 1853 tom X. str.

służy odpowiedź:
Pomijąc poprzednie nabycia koni w Anglji przez Rząd Cesar­

stwa Rossyjskiego; widziałem już w r. 1833 a zatem 10 lat przody 
będąc w Anglji zakupione tamże przez Jenerała Łunina dla stad 
Rządowych konie pełnej i połowej krwi, pomiędzy któremi sławny 
ogier pełnej krwi Birmingham po Filho da Puta i klaczy Miss 
Crajgie znajdował się.

Filbo da Puta w r. 1815 Birmingham w r. 1830. najsławniej­
szą w anglji gonitwę i nagrodę St: Leger zwaną w Doncaster wy­
grał. Z tego okazuje się: że nabycie koni angielskich do stad Ce- 
sarsko-Rossyjskioh nie od roku 1842 j a t  p. Lippoman utrzymu­
je lecz od daleko dawniejszej epoki datuje się.

Niewspominając także o kilkokrotnych późniejszych naby­
ciach koni w Anglji do tychże stad, nadmienię tylko o kupnie o- 
statniem w końcu roku 1856, w którem do stad Cesarsko-Rossyj- 
skich naątępujące konie angielskie nabyte zostały.- 
1- A l l d o v e r .  Ogier gniady pełnej krwi wygrał l854r. 
nagrodę Derby w Epsom . • . .   rs, 14,784
2. Pikok. Ogier gniady gatunku wierzchowego . . ,, 4,872
3. A r y s t o k r a t a  j,Ogier gniady gatunku zapTzęźuego
rassy Clevelandskiej........................................... ....  . . . :. „ 3,696
4. P o s t - T e a n g i e r .  Ogier jasno-gniady gatunku za® 
prz§źnego rassy C leve landsk ie j............................ i ” ', ,  2,486

. 5. Klaczy sztnk 7, gatunku wierzchowego nazwisk: C»« 
nero u, Melody, Snovdrop, Star, Reme- 
dy, Prospekt, Restor „ 9,315
6. Klaczy sztuk 5, gatunku zaprzęźnego rassy Cleveland 
nazwisk: Prima-Dotta, Aksel, P ro g ress* --^  
€rlłmos, Madame Weśtus . . ... „ . . . „  6*253
7. Ogier Englands-Glozy i klaczy 2 nazwisk: In­
dustry, Madame Cliqnot. Z rassy Suffolk,
ciężkiego gatunku z a p rz ę ź n e g o ........................... 4,266

Razem sztuk 19 kosztowały rs. 45,676
Z ayw R yysgpgpR ip  

sarsko-Rossyjski bynajmniej nie widzi potrzeby pomyłki prosto­
wać, jakiej podług zdania p. Lippoman miał się dopuścić w spro­
wadzeniu. do swych stad koni angielskich, i takowe jak.poprze­
dnio tak dotychczas sprowadza. Koni zaś arabskich w ostatnich 
czasach w r. 1850 tylko sztuk sześć przez jeneralnego Konsula 
w Syryi i Palestynie Basylęgo zakupione zostały, a mianowicie.

Cena zapłacona. 
Piastrów ęar.

1. Klacz Dre.fii s z p a k o w a ta   jg  qqq ggg
2. Ogier Kbeszan siwo jabłkowaty . . . . , 39,500 1079
3. Ogier Abuleli jasno-siwy    13 000 720
4. Ogier Szumi ja s n o - ś iw y ..............................  10,000 554
5. Ogier Sakiawi gniady 8,000 443
6. Ogier O bejan ..................................   8,000 443

Razem 78,500 4069
Konie pod Nem. 1, 2, 4, 5 w r. 1852 widziałem w stadzie 

Rządowym w Czesmence w gubernji Woronezkiej. Ogiery Abu-
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leli i Obejan znajdowały się w stadzie Strzeleckim w gub er nj i 
Charkowskiej.

N adto z rodow odów  koni angielskich pełnej krwi, z których 
dotychczas w Rossji cztery części w ydanych zostało, p. L ippo . 
nian rnoze przekonać się, ż.e chów koni angielskich pełnej krwi 
w państwie Rpssyjsjdem w ciągłym jest postępie.

W  części I. w roku 1836 w ydanej, następująca 
liczba koni pełnej krw i w ykazana została

Nabytych w Anglji i z taintąd zapisanych koni
pełnej k r w i .............................................. .....

Sprowadzonych przez p. Jackson z Anglji .
U rodzonych w Rossji koni pełnej krw i .
Część pierwsza obejmuje w ogóle .
K laczy stadnych i potom stw a po tychże, k tó ­

rych  pochodzenie ze strony ogiera lub klaczy z 
koni angielskich pełnej krwi z pewnością niemo-
źe bydź d o w ied z io n e .........................................

W  części II 'w ydanej w r  1842 wykazano .
Potom stw o po tychże które w części I  niezo

stało wykazane . • ...............................................
Zakupiono w Anglji od roku 1836 
Część II I  wydana w r. 1848 wykazuje .
Zakupionych w Anglji od r. 1848 . . . .
W  r. 1856 w stadach Cesarskich było , .

W  r. 1856 znajdowało |się w stajni Cesar­
skiej koni pełnej k r w i .......................koni 198

W  r. 1856 'liczba hronf atTgielskieh pełnej 
brw i używanych do chowu w posiadaniu o- 
sób pryw atnych wynosiła w R ossji . . . 438

Z powyższego okazuje się że R ząd Cesarstwa 
Rossyjskiego w r. 1843, w którym podługp. Lip- 
poman dopiero miał się skłonić wyłącznie za au- 
gielskiemi końmi, lecz takowe w kró tce zaniechał,
już posiadał koni pełnej k r w i ....................... .....

A od r. 1843 — 1856 zakupiono w Anglji

Liczba zaś koni pełnej krw i przez przychów ek i świeźenaby- 
cia ciągle wzrasta i pomnaża się.

Następnie przytacza p. Lippoman: „K siązeLubartow icz San­
g uszków  rozprawie, o chowie koni, k tórą Oczapowski mieni w y­
borną powiada.- angielskie co pokolenie stają się gorszemi, i 
dalej tamże: .powinniśmy ogierów arabskich używ ać do stanowie­
nia, ponieważ tak długie doświadczenie uczy nas, żeśmy się w 
Polsce po angielskich ogierach nic dobrego nie dochow ali.1* O 
Oczapowskim już powyżej mowa była i objaśnienie zamieszczono,. 
Należało by nas objaśnić kto w Polsce tak długie doświadczenia 
z angielakiemi końmi czynił, że o icR nieużyteczności przekonałsię? 
Ksiażęta Sanguszkowie ciągle arabów  używali i wiemy czego się 
po nich dochowali.

Dalej czytamy: „stadnictw o niegdyś tak ulubiona gałąź go­
spodarstw a przodków naszych, zawsze z zamiłowaniem prow adzo­
na, lecz najczęściej nieoparta na pewnych ściśle racyonalnych za­
sadach, gdy przytem ogólne klęski kraj dotykające, zgubnie nań 
wpłynęły upaść nakoniec m usiało.1*

Przy końcu nadmienia p: Lippom an.
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Liczba sztuk
92 77 } }  : 55

135 125 19 51

31 55 1 1 11

55 396 408. 477.

53 70 50 70
3 5 431 11 t i x

55 1* 903 979
2 2 >9. , n 55

U 498 644 713
13 ?» , >1 55

30 i i l i 55

19 : i .i 55

‘ 55 19 35 i t

296 1 9 55 55

43 1? 1 11 ■ 55

Jednakże mimo ogólnegoupadku, zosta ły  niektóre stada kppj 
polskich, wschodniemi utrzym ywanych, stanowiące d rogą po przo­
dkach puściznę. Byłoby lekceważeniem i prawdziwem m arnotraw ­
stwem bogactwa kraju doświadczywszy ju ż  złego odradzaniasię  u 
nas angielskich koni, na nowe narażać się p róby .11

Żałować należy że p. Lippoman stad koni polskich, o k tó . 
rycb wspomina niewymierni, i nie wskazał nam gdzie takow e 
znajdują się. Jeżelj zaś angielskie konie u nas złe odradzają się 
życzylibyśmy sobie mieć vrskazane stada lub bonie odznaczające 
się, wychowane w kraju, po koniach .arabskich.

A rtykuł swój kończy p. Lippoman t.ęmj słowami- ,, skończy­
wszy o treści dzieła, i zawartej w niein polemiki, mniemam potrze- 
bnem dodać,- że ton z jakim p; E berhard  odpow iada p. Ostasze­
wskiemu jest niewłaściwy, a wyraźnie płytko czynione zarzu ty  
i t. p. niższe są od zakresu, nad który  rozpraw y chociażby o ko­
niach do piśmiennictwa wprowadzone, wyższemi być powinny.11

Jeżeli ton z jakim p. Ostaszewskiemu odpowiedziałem był 
niewłaściwy to jedynie p. Ostaszewski miał prawo na to użalać się 
ale nie p. Lippoman.

W  moich odpowiedziach tak p. Ostaszewskiemu jak  rów n ie 
i p. Kołaczkowskiemu z rów ną otw artością i p rosto tą odpowie­
działem, a jednak p. Lippoman pomimo tego że na wstępitó^swojegó 
artykułu, zamierzył zająć stanowisko niejako niby bezstronnego 
sędziego pomiędzy mną a pp. Ostaszewskim i Kołaczkowskim , w 
trakcie całego artykułu  ostatniego zupełnie pominął, i ani -wznrian- 
ki o nim nie uczynił.

Podobnież i przy zakończeniu jedynie w obronie p. O sta­
szewskiego w ystępuje.

Już to samo mogłoby naprow adzić na domysł: że p. Lippo • 
mąn czy to z własnego natchnienia, lub też o to wezwany będąc, 
rodzaj protektoratu  nad p. Ostaszewskim rozciąga. Czy p. Osta­
szewski z tego wielce zadowolniony jest, osądzenie tego nie do 
nas należy, Co do uwagi k tórą p. Lippoman dla mojej nauki za­
mieścić. z,ą,stosowne uznał to jest: że zarzuty p. Ostaszewskiemu 
czynione wyraźnie płytkie są i t. d. usprawiedliw i mnie przed 
publicznością mbźe to otw arte wyznanie: że sam debrze czujęf 
IŻ najmniejszego talentu do piśmiennictwa nieposiadam, a tym 
mniej w języku polskim. P ierw szy mój artykuł ni enapisalem by .  
najmniej W myśli ani chęci popisywania się z mojemi w iadom o­
ściami lub piśmiennictwem, lecz jedynie tylko aby przy zaprow a­
dzeniu nowej Instytucji, wykazać związek gonitw z umiejętnym 
chowem koni. Jeżeli p. Lippoman posiada dar wysoko popraw.uej 
pisowni, oraz trąfnpśp w nieomylnem zapatryw aniu się na trak­
towany p o d m io t ,  tpć może nie każdemu danem jest sprostać tak  
szczęśliwym zaletom  umysłu i wyrobionej formy-

Kończąc*niniejszą odpow iedź, jeszcze raz wrócić mi w ypada  
do w stępu zamieszczonego przez p. Lippoman na wstępie sw oje­
go artykułu, gdzie powiada:

,,Co do rassy  koni arabskich, o tę pp- Ostaszewski i Ko­
łaczkowski spór wiodąc, wiele do powiedzenia zostaw ili.••

Pozostaw iam y innym do ocenienia o ile pan Lippoman
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w tym przedmiocie więcej lub coś nowego od panów O staszew- ; 
akiego i Kołaczkowskiego w swoim artykule powiedział.

w Janow ie dnia 24 października 1858 r.

Eberhard.

P iS M IM C T W G  ROLNICZE
X X X II.

L is t y  o  w ł a ś c iw e m  u  n a s  s t a n o w is k u  k w e s t j i  w ł o ś c ia ń s k ie j .

przez 7 TŁ- &■

W a r s z a w a  1 8 5 8  r o k u .

Dziełko pod powyższym tytułem opuściło prassę drukar­
ską w 1858 r. niebędziemy o niem robić żadnego sprawozda­
nia, albowiem czytelnicy Kroniki, mieli go poprzednio druko- 
wanem w szpaltach tego pisma: dziś umieszczamy w wyjątkach 
artykuł poniższy, w związku będący z dziełkiem p. Wł. G. któ­
ry rzuci światło na pracę autora, a jest napisany z wytrawnym  
sądem przez jednego z znakomitych oby wateli ziemskich.

Włościanie Polacy m e  są i nie byli w stosunkach dzierżawnych
do właścicieli

D okąd liczne podjazdy po gazetach, powieściach, poezjach 
nawet, harcow ały na polu tak zwanej włościańskiej kwestji, luzem, 
i przedstaw iały raczej pojęcie indiwidualne niź samą kwestją, t r a ­
ktow aną zwykle przez niem ających o niej zdrow ych z rzeczywi­
stością zgodnych pojęć, a znających chłopa polskiego albo z ob ra­
zków, albo z legend i piosnek niby ludowych, których twórcą za ' 
praw dę nigdy niebył: albo li też jeszcze gorzej przez ow ych spe­
kulantów  wieku naszego, tak  dokładnie stosujących w życiu E ko­
nomią polityczną do wyciśnienia osobistychkorzyści, tak  uzbrojo­
nych aritmetycznym pewnikiem, źe 100,000 udatow anych choćby 
i najhojniej, nowych interessów w grę wprawionych, w  ruch no­
wy nieznany puszczonych więcej dać może niź 10000 obracających 
się w wyrobionem ju ż  od wieków kółku, usadow ionych na dobrze 
już znanych nie potrzebujących komentatorów, p ra c a c h  swoich, 
patrzyliśm y się tylko zdaleka na tę nową wojnę, tak dobrze m a­
lujące epokę.-przypominaliśmy sobie często ową tesis prawdziwą 
lub zmyśloną, lecz rzeez dokładnie malującą jak ą  k tóryś tam 
kró l Francuzki dał do rozwiązania uczonemu ciału et offo Akade- 
mji ‘-czemu ryba zdechła więcej waży od żywej? Foljanty arcy 
poetycznych rozpraw  spisano, zanim  przyszła myśl jednem u 
niedowiarkowi z uczonego ciała o tem przekonać sięz czego wreszcie 
doszli że żywa i zdechła w agęjednę trzymały. Togi mędrców aka­
demii strasznie śmiesznie wtenczas wyglądały jak togi improwizawa- 
nych doktorów i professoró w nowej a starej przecież kwestji. Musieli­
śmy naw et milczeć, a cieszyliśmy się z duszy błyskiem kilku mete-

j orycznych świateł zdrowego rozsądku, prawie w każdym kierun­
ku przebijającej cienie naturalnej i sztucznej nocy.

W ięc choć dzielemy przekonanie w części p. W ł. G. i przy- 
stajem na credo na wstępie zapow iedzianych listów  o właściwem 
u nas stanow isku kwestji w łościańskiej w  Nrze. 33 K roniki za­
mieszczonych, to przecież nie znamy dotąd  o w ego przediskutow a 
nego praw a i niejedno mielibyśmy do dodan ia w tem credo p. 
W ł. Gr. a szczególniej w artykule 3. Dalej w ro zwju zaprotesto­
wać musiemy, źe wcale ani śladu feodalności niebyło w Polsce, co 
podobno historycznie już przediskuto wane, a stosunki płyną z 
odmiennego układu socjalnego od szczepionego w Europę przez 
Germanów, układu patriarchalaego rodzin, odpowiedniego po­
trzebom czasu i ludzi którzy go m ieli za praw o, układu w k tó ­
rym  nie Ekonom ją ale sercem podzielono pracę między siebie.

Przypuścić naw et można źe Germ anie zaborczy starłszy się 
z Słowiańszczyzną, barbarzyństw em  uprzedzenia nie zdolni zro­
zumieć o wiele prostszego i lepszego układu bo naturalniejszego 
i bliższego nauki Chrystusa, ochrzcili nas barbarzyńcam i i z p o . 
gardą nazwali rodem  niewolników sclavi, tak dalece niepodobną 
była ta organizacja od luźnej organizacji staw iającej każde indi- 
yiduum w odrębności u tych zaborców, takniem ogli pojąć źe ten 
niewolnik obowiązku a zarazem dziecko posłuszne i miłowane 
przez naczelnika rodziny je s t wyższym szczeblem organizacji do­
skonalszej, niź ten św iat wojny i rozszczepień k tó ry  nam posta­
wili za Bóstw o za nec plus u ltra ludzkiego rozum u. Należy to 
wprawdzie do historji, ale i tu  znać się i pojmować jest naszym 
obowiązkiem i tu  niejedne uprzedzenie szkolne znieść nam wy­
padnie, nie jeden germański zarzut odeprzeć. Obce więc Germa- 
nizmowi, który się tak szeroko rozlał, pojęcia, rodow e nasze p ier­
wiastki nie dały wszczepić w siebie zupełnie wręcz im przeciwnej 
zasady, ale z nią, gdy już  się stała m usową i nazwała się postę­
pem, układały się jak  mogły w porządek.

K to ma oczy a z ludem obcuje, dopatrzy się tego zlania 
dwóch przeciwnych pierw iastków  bez połączenia w w arstw y ró- 
źnolite. Dlatego mimo tylu poduszczań, ty lu  wrzasków papiero­
wych; gazetowych, mężów stanu, praw odaw ców , w yrzucających 
kodeksowi Napoleona, sejmowi konstytucyjnem u i Bóg wie nieko- 
mu, źe się zatrzymali w pół drogi, źe nic dla wlos'ciannie zrobili, 
prawodaw cy głębiej w rzecz spojrzeli i nadto co zrobili więcej zro­
bić nie mogli, boć naturalnie zasadowego praw a urządzeń social- 
nych, praw a własności uznanej żaden z nich ani pom yślał oba­
lić. Inny to był zupełnie stosunek i je s t dotąd  włościanina polskie­
go do dw oru niź na zachodzie; pańszczyzna to wcale nie zaby­
tek feodalności, to wcale nie Corvee, i zaręczam iż jakikolw iek 
układ nastąpi nowych stosunków, co zupełnie jest obojętnem w 
rzeczy samej, stosunki te niezmienią s ię ,  a jak  zawsze i wszędzie
się dzieje, pomocą, miłością bliźniego, J intelligeaeją wyższy dw ór 
pozostanie w tych  stosunkach, w najgorszych czasach nałogowo 
się trzym ających dawnej ru tyny do włościanina; warto więc nie 
niszczyć tego co jes t silne. Żądając jednak gdzieindziej logiki m u­
si koniecznie wnioski z art. 3 swój w iary pogodzić ar;, T 1 i 5 
nawet.



K odeka  cyw ilny francuzki obow iązujący u n a 9  z m odyfika­
cjami, p rzys to sow any  do naszych zwyczajów, nie zawiera wcale 
s to su n k ó w  w łościanina do d w o ru  w ty tu le  o dzierżawcach, i trze­
ba n iesłychanej imaginacyjnej siły, aby  pańszczyznę w  ten  ty tu ł  
w śrubow ać : samo to fo rsow ne  wepchnięcie jej na tę d rogę  musi 
w yrodzić  argum enta przypom inające  nam  argum enta  au to rów  
„ P ra w a  do pracy.*1 A le i  na Boga! dźierzawa nie je s t  zobowiąza" 
niem do czynienia j a k  j ą  n azyw a p. W ł.  G. takie zobow iązanie  
j e s t  s łużbą i w istocie kodeks  nie mógł s to sunku  włościan  do w ła ­
ściciela inaczej uważać, j a k  za służbę płatną zamiast pieniędzmi 
używ alnością  ziemi z zapom ogą  dw orską , zasiewem i t. p. N a  tej 
d rodze  sądzono, s tanowiono p raw a, przepisy , k tóre  skutkiem  n o ­
wej definicji ty c h  s to sunków  w szystkie  s tać  by się m usiały  g w a ł .  
tem a byli logicznem ulżeniem, zasłonieniem od uciśnienia k lassy  
pracującej.  W  jak ie jżeby  sprzeczności musiał być z sobą sp ra w o z ­
daw ca  nie znosząc, nie w yrzucając  z p raw a  ty tu łu  o dzierżawcach, 
mięszać się w stosunki dzierżawcy z właścicielem, znosić um ow ę 
dw óstronną między dw om a w formie praw nej zdziałaną? N a jak ie j-  
ze zasadzie, przyznane, egzekwowane, niezaprzeczone, przesądzone 
w yrokam i sądow em i p raw o karności domowej, ciążyło i cięży na 
włościaninie, dzierżawcy, kiedy postanowienie  Księcia N amiestnika 
z r. 1818 w yjmuje z pod  tego p raw a  s łużących wyższej rang i  np. 
ekonomow? Czyz logicznem by było prawo dla  dzierżawcy opu­
szczenia obow iązków  służby za w ypowiedzeniem w  stosow nym  
czasie? j a k ą ż  ze to d rogą  mógł właściciel w ym agać od dzierżawcy 
pańszczyzny, przym usowej? A  na p raw d ę  czy była gdzie, kiedy, 
p rzym usow a naw et u  w łościan  pańszczyzna? - czy mogła bydż po 
dozwoleniu przesiedleń? Jeżeli autor  lis tów  n a z y w a ją  d la te g o  
p rzym usow ą  źe mogła być egzekwowaną przez dwór, toć  i każdą 
służbę w y p a d a ło b y  nazw ać przym usową, każdea  obowiązek n a ­
wet, bo kaźden  praw ie ma p rzym us odpow iedn i w  razie n iespeł­
nienia go: a tak  właściciel wsi j a k  pan względnie służącego ma 
p raw o  karnośc i domowej, p rzym usu  za pośrednic tw em  władzy 
policyjnej. Coz to ma znaczyc ten okres ta  w olność  ofiarowania 
s tosow nego czynszu właścicielowi, w  miejsce dotychczasow ej 
pańszczyzny  do której już  znaglania  kodeks  ś ro d k ó w  praw nych  
nie daje? Jakiż  to chaos! a jużcić  p ra w d a  że włościanina nie m o­
żna znaglić z ty tu łu  o dzierżawach, egzekucją bez procesu  p rzy ­
najmniej, ale w  drodze  adm inistracyjnej na u p o rnych  a obow iąza­
nych  odrab iać  pańszczyznę, dos tanę  zawszę pom oc od  M agistra­
tu  g d y  go służący nie zechce słuchać. Cóż to  za ow a wolność  żą­
dania? tu  nie może przecież być  m ow a o owej wolności każdem u 
i zawsze służącej, mogącej najrozmaitsze choćby  i szalone p ropo- 
zycje robić  kom u bądź bez obowiązania go' do przy jęc ia  ich konie­
cznie, ale ryba  o owej w olności do p racy , na  mocy której musi 
mi bogauy dać p racę  i za nią zapłacić choć je j  niepotrzebuje. Otóż 
w  żaden sposób  nie możemy przy jąć  konsekwencji art.  3, w ia ry  
włościańskiej p. W ł.  Gr. choćbyśm y się na  credo zgodzili, bo też 
oryginalne tu  wnioski z art- 1 kodeksu  „w szyscy  w obliczu p ra ­
wa są  równi** ależ to przecież me znaczy źe wszyscy mają  p raw o 
b y ć  właścicielami, tak  j a k  go nie m a. lo k a to r  kamienicy do k a ­
m ienicy  przez siebie choćby od  s tu  la t  i więcej zamieszkiwanej,

ale znaczy, źe w szyscy  u legam y ogólnemu p ra w u  i sądom  w g ra ­
nicach naszych  zobowiązań, do k tó ry ch  się głównie kodeks cywil­
ny  odnosi i nie psu je  tej rów ności przed obliczem p raw a  kodeks  
handlow y, jako  je j  nie psuje kodeks ro lny, ani naw et przywileje  
R ządu  i urzędu: znaczy to, źe oddzielnie i innymi zasadam i nie 
sądzi się szlachcic co i chłop, znaczy fe wołno sluź ącemu nietyl- 
ko opuście służbę, ale nadużyć zasług, poszukiwać przed sądem, a  
pan tam  stawić się musi. Jedno  fałszywe pomieszczenie włościan  
w kategorji dzierżawców, na  jak ież  to bezdroża  w prow adziły  a u ­
to rów  nibyto  przedysku tow anej  kwestji!.. .

Może to umizg kokieterja  k łassycyzm u d la  owej wielbionej 
cywilizacji zachodu, źe au to r  lęka się przyznać do takiej mnogiej 
liczby n a ro d u  z s łużących  złożonej, darmo! Amicus Plato! ale 
p ra w d a  większa przyjaciółka, t rzeba  przyznać j a k  jes t ,  a  niema 
tu  nic tak  złego, nie ma się czego lękać k rzyków  o b a rb a rzy ń ­
stwo, by libyśm y barbarzyńcam i g dybyśm y  się do tego zarzu tu  
przyznali, T rzeba  w  istocie Germańskiej pogardy  dla  wszelkich 
s tosunków  po za granicami germańskich stosunków, aby ju ż  d la  
tego daw ać  pogard liw e miano niewoli całemu narodow i: zas ta ­
nówcież się ty lko  au torow ie szanowni! w yznaw cy piękności ty lko 
Greckiej! azaliż tu  i na  zachodzie nie jes teśm y wszyscy w s to su n ­
kach  służby do siebie? Zbadajcie ten s tan  a nie będziecie się go r­
szyli s łużbą wieśniaka tak  znamienicie uszlachetnioną, w yzw oloną  
i podniesioną, stosunkiem ojcowskim p ana  do włościanina, źe do 
dziś dnią^w każdej biedzie w łośc ian iupo lsk i nie zbliża się do pana  z 
innemi słowami, „ a  do kogóż się udam  w mojej biedzie jeżeli nie 
do ojca do dobrodzieja  naszego .“

A kiedy już w tej mierze zebrało mi się pisać to załatwiwszy 
się z p. W ł.  G. w którym , mimo cierpkości w  odpowiedziach na 
widzenie rzeczy Księdza Szpaderskiego, w idna chęć podniesienia 
kw estji  do stanow iska  jakiego 'godna, to  muszę dodać  źe moja 
odezwa nie znaczy niechęci d la  reform dziś już  koniecznych, 
chociaż potrzebę tę  w yprow adzam  wręcz z przeciwnego p u n k tu  
zapatryw ania  się na  kwestję  u regulow ania  pracy  włościańskiej, 
A rcy  to śmieszna o d b y w a  się p rzed  naszemi oczami o d  la t  k i l­
ku n as tu  ju ż  gonitwa. Zaczęło się od  p io runów  na  właścicieli rzu ­
canych  z W a ty k a n u  nieznajomości Jnajgrubszej całych  s tosunków 
a wyniesienia pod  Niebo czystości, piękności duchow nej, dobro­
ci sercowej chłopa... A na Boga! jaki nierozum, kiedy chłop p o d  
zarządem bezpośrednim  pana, taki piękny, taki czysty, to  n a  cóż 
go poprawiać, na cóż go z tak  poetycznych szat rożbierać? Z a­
praw dę, niechaj nam się święci zawsze takie położenie takie rezul- 
ta ta  dające.... Tym czasem  chmura aniołów op iekuńczych  ludz­
kości o białych sk rzyd łach  niewinności, w kilka la t  tak  sam zbru- 
ka ła  ten lud, tak  popchnęła  do wiedzy przez błoto i brud, źe d o ­
praw d y  na teraz trzeba podobno  pow alanych  na drugą s t ro n ę  
przeprow adzić  aby  ich obmyć. I  to  j e s t  różnica moich w  tej mie­
rze na  praktyce o par tych  pojęć z pojęciami i stanowiskiem, p o ­
etów, marzycieli i w ikselkolsulentów, doktorów  pieśni, snów  i 
błota.

S, IV.



PRODUKCJA NAWOZÓW
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W f O W l E C I E  O P O C Z Y Ń S K I M  P O  Ł O Ż O N Y C H ,

poprzedzona ogólnemi uwagami o znaczeniu ogólnem nawo­
zów w życiu roślin.

Rzeea na podstaw ie teorji i praktyki 

opisana przez 

L e o n a  K ą k o l e w s k i e g o .

W szelkie kwestje dotyczące rolnictw a tak są naw et przy 
swej szczegółowości ogólne, z’e niepodobna mówiąc o jednej nie 
poruszyć prawie wszystkich w arunków , których uharmonizowa- 
nie w danej miejscowości zapewnia korzystne prowadzenie prze­
mysłu rolniczego. Bo rolnictwo, to nieprzerwany łańcuch prawd 
teoretycznych i praktycznych, tak na pozór różnych a tak ściśle 
z sobą powiązanych, tak jedne z drugich w ypływ ających i w za­
jem  na siebie działających, źe chcąc z pewnej danej części jego 
utw orzyć jakąkolw iek całość, trzeba poruszyć praw ie wszystkie 
sprężyny działające w tej olbrzymiej machinie. Bo w rolnictwie 
uważając ogólnie, -wszystko jes t środkiem, wszystkie środki te, 
lnbo n ie k ie d y  p o ao r n euai—są celami, mają przecie zawsze jeden 
cel ostateczny, a tym je s t produkcja płodów, uw ażana ze s tan o ­
w iska postępu, a zatem otrzymanie nie tylko produkcji już osią­
ganej, ale ciągłe powiększanie i rozwijanie tejże produkcji.

Grunt, rola, oto pole działania rolnika, celem tego działania 
je s t hodowanie i otrzymywanie roślin, środkam i są tu nawozy> 
upraw a mechaniczna, chodow la inwentarzy, mełjoracje i wszelkie 
czynności gospodarstw  usilnych.

D la właściwego przedstawienia potrzeby nawozu, jego dzia­
łania i t. d. muszę choć pokrótce zastanowić się nad życiem ro ­
ślin ijego  potrzebami, oraz innemi ściśle z temi dwom a złączo- 
nemi kwestjami.

ZyciC roślin od pierwszego poczęcia się aż do ostatecznego 
Swego punktu t, j. owocowania, przedstawia szereg fenomenów 
zależących od zawiłych działań chemicznych, którejeszcze nie są 
dokładnie zbadane i pcznane, jednakże dają nam już ogólne poję­
cie zachodzących przemian i stopniowego rozw oju części rośliny 
gruntowi powierzonej.

W szystkie fenomena życia roślin zależą od nieznanej nam 
siły żywotnej, a odbywają się podług ścisłych praw jakie bliż­
sza znajomość nauk przyrodzonych, w najobszerniejszym ich za­
kresie podaje.

Fenomena te bliżej rozważane, rozpodają się na trzy główne 
okresy, mianowicie; kiełkowania, wzrostu i ostatecznego w ykształ­
cenia czyli owocowania.

Okres pierwszy życia rośliny czyli kiełkowanie, je s t prawie 
'-zystym processem chemicznym. Ziarno lub jakakolw iek inna

część rośliny użyta do jej reprodukcji, posiada zarodek spowity 
czyli otoczony mniej ląb  więcej znaczną ilością materji pożywnych, 
w postaci liścieniów otulających zarodek. Tlen powietrza atm o­
sferycznego w obecności wody, działa sposobem  rozkładającym  
na miazgę owocową, spraw ia podwyższenie się tem peratury, p e ­
wien rodzaj fermentacji, w skutku której budzi się uśpiona, a r a ­
czej in potentja spoczyw ająca w zarodku siła żywotna, następnie 
rozwijanie się pierwszych najprostszych organów rośliny, komó­
rek, w ykształca się piórko i korzonek rośliny; piórko wychodzi 
nad powierzchnią ziemi, korzonek zagłębia się w nią, bez w zglę­
du na położenie jakieby roślinka czyli jej zarodek miał w grun­
cie.

Przyczyna tego zjaw iska nie jest dobrze poznaną, z.daje się 
jednak że piórko które później przekształca się na łodygę i liście 
dąży nad powierzchnię ziemi, bo tam parowanie je s t najwięsze, 
tam: więc może ono uczynić zadość swemu przeznaczeniu w y­
dychania, korzonek zaś zwraca się ku ziemi bo tam może znaleźć 

.pokarm y mające posłużyć do wykształcenia całej rośliny.
W  tej epoce życia roślina uie mając jeszcze wykształconych 

organów, nic z zewnątrz nie pobiera, żywi się ona produktam i 
rozkładu swej miazgi albo liściem, dla tego też, aż do rozwinięcia 
się piórka i korzonka nie zmniejsza ona ani powiększa swojej 
w agi

Skoro korzonek i piórko są wykształcone, właściwe życie 
roślniny natychm iast się rozpoczyna; korzonki siłą natury, 
przyjm ują rozmaite materje pokarm ow e około nich nagromadzo­
ne i przeprow adzają je  ku górze, gdzie części ich właściwe poży­
wne, są zatrzym ane i na ciało rośliny obrócone; zbytecznie zaś 
niepotrzebne są wydzielane na zewnątrz przez liście rozwijającego 
się piórka.

Jak piórko tak i korzonek nie pozostają ma zawsze w swej 
pierwornej prostocie układu. P iórko rozrasta się powoli w ło d y ­
gę i liście, korzonek zaś rozrasta  się na rozmaite strony w posta­
ci korzonków bocznych, by z większej przestrzeni czerpać pokar­
my, których bardziej rozwinięta roślina w większej ilośoi potrze" 
buje,

Z postępem czasu, część korzonków i liści powoli obumiera 
na ich miejsce ciągle odrastają nowe, coraz silniej rozwinięte’ 
które utrzym ują roślinę w ciągłym jej wzroście i powolnie 
doprow adzają kosztem m aterji zewnętrznych, do należytej dosko­
nałości.

Ponieważ w tym okresie życia, assymilącja korzonków jest 
silnie i ciągle działającą, dlatego też waga rośliny bardzo zna­
cznie się powiększa. Liście mają tu  nietylko przeznaczenie, w ydy- 
chuia części pokarm ów nie potrzebnych d la  organizmu rośliny, 
ale także i same assym ilują i przeprow adzają do rośliny pokar­
my z atmosfe ry czerpane. Przy wspólnem przeto działaniu korze­
ni i liści, przy wewnętrznych nieznanych zamianach pierw iastków  
prowadzonych przez liście i korzenie do rośliny, przy wynik ającem 
z tąd ciągiem krążeniu sokow przestworam i między komórkami 
i samemi komórkami, wykształcenie rośliny dochodzi swego, 
szczytu, pOczem działanie korzonków prawie zupełuie ustaje



I

p rzestw o ry  m iędzy kom órkam i zapełniają, się m aterjam i pożyw ne-' 
m i,„ściany kom órek grab ie ją  i nie p o zw ala ją  dalszem u krążen iu  
po nich soków  z dołu do g o ry  i z góry n a  dół. N astępu je  Ostatni 
o k res  życia rośliny , ow ocow anie.

(dalszy ciąg nastąp i)

o inwentarzu chodowanyni w kluczu Olszowa 
dobrach Wielkie-§trzelce (CJross-Strelilit*) 

w Górnym Szlązku.

R ozum ny i na dośw iadczeniu  o p a rty  chów  inw entarza, d o ­
sięga w gospo d arstw ie  w iejskiem  c o ra z  w iększego znaczenia, s to - 
sow nem  przeto  znajdu ję  p odać  do w iadom ości m ych ziom ków  k il­
k a  u w ag  o chodow anym  inw entarzu  w dobrach  W ielk ie-S trzelee 
(G ross-S trehlitz) w górnym  S z ląsk u  będących  w łasnośc ią  H r. R e ­
na rd a , gdzie na teraz na p rak tyce  gospodarsk ie j pozostaję.

G ospodarstw o  w iejskie je s t  rów nież p rzem ysłem , ta k  ja k  k a ­
żd y  inny, a celem jeg o  je s t  w yciągnienie z ziemi ja k  n a jw iększych  
korzyści, czy to  przez p rzerobien ie  ich na mięso, wełnę, silę p o c ią ­
gow ą, i t. p, czyli inaczej przez c h ó w  inw entarza.

W  żadnem  gospodarstw ie  niezuży wa się na w łasne  po trzeby  
w szystk ich  z niego o trzym anych  p rod u k tó w , trzeb a  w ięc jn  albo 
sp rzedać  w stanie surow ym  albo też s p a ść  inw entarzem , co zaś 
je s t  lepszem , to  najlepiej wskaz'ą m iejscow e stosunk i. T am  gdzie 
się okaże korzystniejszym  chów  inw entarza, trzeb a  na to  koniecznie 
uw ażać, k tó re  ze zw ierząt najw ięcej nam  mogą p rzy n ieść  korzyści 
a  oprócz tego trzeba  u trzy m y w ać  tak ą  rassę , k tó ra  w  porów nan iu  
kosztów  utrzym ania, naj w iększy d o ch ó d  zapew nia. -

Ż adne g o sp o d a rs tw o  hóz inw entarzy  żyw ych  obejść się nie 
może.- z ty c h  to  inw entarzy m am y ezw orakie ko rzyśc i;] piew sza 
je s t  ta, że nam  o b rab ia ją  Gale g o sp o d arstw o , d rugą , źę d o s ta r­
czają nawozu-, trzecią, że nm ożą p rzychów ek , a czw artą  że nam  
d o sta rcza ją  w ełny, m leka, m ięsa, ło ju  i t. p.

T e  korzyści m ogą b y ć  jedno  lub  k ilkorazow e. A b y p rz e ro b ić  
p ro d u k ta  su row e o trzym ane z g o spodarstw a , p o trzeb a  ja k  w iado­
m o a!bo chow ać inw entarze, albo je  na-ten cel nabyw ać, m-y j e ­
dnakże m am y tu  ty lko  chów  jeg o  na w zględzie. W idocznem  je s t  
ja k  w ielką o trzym uje się korzyść, jeżeli z dobrych  rodziców , le- 
p sze jeszcze  p o tom stw o  o trzym am y, d la  tego pow inniśm y się eo- 
raz  bardziej sta rać  o ulepszenie ich , czyli o uszlachetnienie ich 
krw i.

Angielski ćhodbw nikpnzez słow o krew , rozum ie w zw ierzęciu 
te-jego p rzym io ty , k tó re  on o  posiada , a k tó re  zarazem  może na 
sw e potom stw o przenieść, a te p rzym io ty  m a ty łko  zwierze sz la­
chetnej, czyli-czystej krw i.

W  N iem czech ju ż  przed kilkudziesięciu  la ty , by li tacy , któ- 
fzy  ch odu jąc  inw entarz, chcieli na sposób  A nglików  w łasnem i 
siłam i U szlachetnić go, lecz nie m ając w  tym  przedm iocie d o sta -

V - w - — - - • - . -

tecznych w iadom ości, a  zaraizem nie zw racając  na w szy stk o  uw a­
gi, nieodpow iedzieli zam ierzonem u p itó z  siebie celowi, a zatem 
niezasphkoili m iejscow ych pdisfzeb; d latego też  ten dbów  n ig d y  
im się n ieopłacił. P rzekonaw szy  się że w łasnem i silam i nie o s iąg n ą  
zam ierzonego celu, sprow adzili oni z Augtji rozm aitego gatunku  
zw ierzęta rassow e, p lącąc  za nie ogrom ne sum m y: lecz Znowu 
zapom nieli o tern, że nie w szystk ie zw ierzęta w szędzie udać  się m o­
gą z ptftoodu ódm iennej paszy  i położenia  pod  inną sferą,

Angielscy chodow nicy  w  now szych  czasach, przez wiele ko­
sztów , s ta rań  i zabiegów , u tw orzy li ra ssy  czystej k rw i w szystkich 
zw ierząt, przez krzyżow anie rozm aitych ra ss  w k ilku  pokoleniach 
i przyszli nakoniec do tego, ze osta tn ie  p ło d y  n iep ozostaw ia ją  uic 
do życzenia, gdyż p o siada ją  w szystk ie przym ioty, jak ie  się w y­
m agają od zw ierzęcia, k tó re  czystej k rw i nazyw am y, a będąc  
pięknęm i i zdrow em i, p o siad a ją  sw ą  w arto ść  we w szystk ich  czę­
ściach  ucyw ilizow anego  św iata.

H r. R enand  od d aw szy  z dó b r sw oich klucz O lszow a w za­
rząd  In spek to row i p. R obertow i Pohlenz, polecił mu u trzym y- 
m yw ać inw entarze czystej k rw i angielskiej i te  chodow ać, jak o  
też za pom ocą tych , u tw orzyć przez krzyżow anie now e ra ssy  b y ­
dła rozm aitego gatunku , k tó reb y ^  łęp ićj tu tejszem u klim atow i 

j i stosunkom  odpow iadały . Ten po jąw szy  grun tow nie m yśl H ra ­
b ie g o ,  a oprócz tego m ając w tyra przedm iocie bardzo  w iele w ią-, 

dom ości, z ch lu b ą  dla siebie, a z pożytkiem  d la kra ju  chodu je  in ­
w entarz, k tó ry  posiad a jąc  w szystkie przym ioty  doskonałości 
od  oiegp w ym agać się m ogące, bardzo  szczęśliw ie mu się u- 
daje.

K u  tem u celow i u trzym uje  się tu  bydło  czystej ra s sy  S h o r - 
thovn , ow ce czystej ra ssy  S ou th d o w n  zakupione w  G oodw ood  w 
d o b rach  K się ria  R ichm ond, k ilkanaście  sz tuk  ow iec ra ssy  W ik to - 
r ja  z d ób r K ró lew sk ich  W in d so r, o raz w ysoko  uszlachetn ione 
m erynosy, pięć rozm aitych  ra ss  angielsk ich  św iń  dużych  i m a­
ły ch  gatunków . O prócz tego  szczęśliw ą m y ślą  pow odow any p. 
R o b ert Pohlenz, u tw o rzy ł z rass  ho llendersk iej, o ldenburgsk iej, 
tu te jszej w iejskiej, angielskiej S h o rth o rn  i indyjsk iej ^ebu, o so ­
b n ą  rassę  byd ła , k tó ra  ta k  je s t  p iękną i k o rz y s tn ą ,. że naw et 
najw ięksi znaw cy nic je j do zarzucenia zupełnie znałeść nie 
m ogą. '  I* j °  I '

Przez krzyżow anie ow iec angielskich  S o u th d o w n  z w ysoko  
uszlachetnionem i m erynosam i, utw orzonem  zosta ło  now e s tad o , 
k tó re  posiadając  elektę wełnę, je s t bardzo  korzystnem , g dyż  po 
czystęm  wymyciu wełny, w przecięciu o trzym ujem y 3 fu n ty  z ow cy 
w ełna ta  je s t  b a rd zo  poszukiw aną i p łacą  za  n ią  na  ja rm ark ach  
W ro cław sk ich  po ośm dziesiąt ta la ró w  za cen tnar. T e  owce m ają 
jeszcze tę zaletę, że są  od innych  w y trw alsze  na m rozy, w ia try  i 
deszcze.

K rzyżow anie u tw orzone ze św iń  ra ssy  po lsk ie / z ra ssam i 
angielskiem i; Je rk sk ą  i W in d so rsk ą  nic nie pozostaw ia do  życze- 
nia, gdyż posiadając  p iękną b u d o w ę ciała, bardzo łatw em i są do 
ukarm ienia  i w ym agają daleko mniej pożyw ienia od św iń  ra ssy  
polskiej. P ro się ta  zaledw ie 5 m iesięcy m ające, p rzy  pożyw ieniu  
b a rd z o  szczupłem  w ażą o d  114— 130 funtów .



Przychówek od tutejszych potrzeb zbywający, corocznie w  
miesiącu czerwcu przez publiczną licytację sprzedawany będzie, 
mają więc obywatele królestwa Polskiego łatwą sposobność na­
bywania tu tanim kosztem inwentarza, a przez to podniesieniacho- 
wu jego w kraju, w którym niestety dotąd jeszcze na bardzo nis­
kiej zostaje stopie.

Pisałem w Olszowy d. 31 stycznia 1859 r.

Stanisław Chmieliński.

W IA D O M O Ś C I H A N D L O W E .
Gdańsk d. 19 lutego 1859. Po całotygodniowym ulewnym de­

szczu, burzy i zupełnej odwilży, w nocy z piątku na sobotę, tem ­
peratura zupełnie się zmieniła, spadł śnieg a wśród-dnia, przy ja- 
snem słońcu termometr 3° zimno wskazywał.

Na targach Angielskich w pszenicy zagranienzej w wyboro­
wych gatunkach, niektóre tranzakcje miały miejsce. Dowozy kra­
jowego ziarna były nieznaczne i w złej kondycji. Piękniejsze par-

~W Szkocji i Irlandjieeny dawniejsze się utrzymały.
W e Francji targi słabieją, kupujący zaopatrywują się tylko w po­
trzeby codziennej konsumeji. Swiez’e transporta z Czarnego i Azow-

skiego moża wpłynęły również na ich uchylenie się. Dla wieści 
wojennych spekulanci usuwają się z placu, a niektóre zakupy dla 
armji utrzymują jeszcze jako tako ceny.

W  Hollandji i Belgji żyto i pszenica bez odmiany, w Ham- 
gurgu targi zupełnie spokojne.

Na giełdzie Gdańskiej ucisk cen tak dawno targi nasze doty­
kający, w niczem się nie zmienił. Z Anglji obstalunki dotąd nie 
nadchodzą, a tylko na miejscową potrzebę małe partje się umie­
szczają, W  ciągu tygodnia sprowadzono 70 łasz. pszenicy. 63 ży­
ta, 20 jęczmienia, 6 grochu, 4 owsa.

— Ceny w Gdańsku były następujące za korzec pszenicy pła­
cono rs. 4 kop. 85 i pół — żyta rs. 3 kop. 5S'/2— Jęczmienia 
rs. 3 kop. 45— Grochu rs. 5 kop 58.— owsa rs. 2 kop. 25—Spiry­
tusu beczka tal. 16.

[.Aleksander Makowski et com■ 
Sprowadzono w dniu 18 b. m. na targ pragski: z Cesarstwa 

bydła rassy stepowej sztuk 408, z opasów w Królestwie 108, z 
Królestwa bydła rassy krajowej 280, w ogóle 796, wieprzy 815, 
cieląt 690. z tych zakupiono na miejscową konsumeję wołów sztuk 
728,wieprzy 570, cielęta wszystkie, naliwerunek wołów sztuk 22;z 
bydła stepowego wyprowadzono do Powązek sztuk 12, z bydłaras- 
sy swojskiej wyprowadzono w różnejmiejsca Królestwa sztuk 20, 
na chów do W arszawy i pragi sztuk 14.

Ceny średnie produktów rolniczych no ostatnich targach znaczniejszych miast
Mrólestwa f^olskiego.

Wy sze*e- 
-ólnieuie: 
M I A S T

Częstochow a 
Kalisz . 
Kałuszyn . 
Kielce 
Lipno 
Lublin  
Łomża 
Łęczyca
Łódź 
Łowicz 
Marjanjpol . 
Piotrków 
Plocie . .
Przasny sz. . 
Radom . 
Sandomierz. 
Siedlce 
Suwałki . .
Tomaszów E 
W arszawa 
Włocławek 
Włodawa . 
Wyszogród 
Zakroczym

CENA W ARSZAW SKIEGO KORCA (około dwietrzecie czetwerta) CENY INNE
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W drukarni J. Ungra.— Wolno drukować.—W arszawa dnia 11’ (£3) lutego 1859 r .— Cenzor, A nton i Funk-nstejn.


